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  % Petersburga dnia  5 ( 1 0  sierpnia  1860 r.
J  K . W. hrabia P landrji, znajdow ał się n a  w ielkich

manewrach gw ardji. B yła godzina 3, kiedy N a j j a ś n i e j 
szy P a n , odwiózł swego gościa do P eterhofu , gdzie chciał 
osobiście wprowadzić Go do przeznaczonych M u apparta- 
mentów. O w pół do p ią te j dany by ł u  I c h  C e s a r s k i c h  
mości w Perm ie, w ielki obiad, na  którym  znajdow ał się 
hrabia P landrj'. N a ten  obiad zaproszono także yice h ra- 
bieeo de Jo n g h e  (TArdoye, P osła  Belgijskiego i Offlcerow 
z orszaku księcia. O godzinie 6 %  hrab ia  P lan d rji m iał 
zaszczyt oddać wizytę N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e -  
x a n d rz k  F e d o k Ó w n ie . J . K. W ysokość zwiedził nas tę 
pnie park  i liczne osobliwości znajdujące się w F eterho - 
£e poczynając od kaskad  aż do dom ku wiejskiego P io tra  
W-go. W dniu 6 (1 8 )  sierpnia, książę B elgijski u d a ł się 
do obozu, celem znajdow ania się na  uroczystości pu łk u  
Preobrażeńskiego. U roczystość ta  zaszczycona obecnością 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  zakończoną zosta ła  obiadem n a  
400 osób. W dniu  następnym  J .  K. W ., h rab ia  P landrji 
miał znajdować się na  obrzędzie chrztu  Ś-go J .  C. W . W . 
K siężn iczk i A n a s t a z j i  M ic h a ło w n e j .

DYREKCJA GŁÓWNA
! Toicarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
W zastosowaniu się do art. 4. Postanow ie

nia Rady Administracyjnej K rólestwa z d. 10 
(22) czerwca r. b., którem W ładze N aczelne’ 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego upo
ważnione zostały do ułożenia szczegółowych 
przepisów, odnoszących się do takiego urzą
dzenia gospodarstwa leśnego w dobrach pry
watnych właścicieli, jakie nadawać m a prawo 
do otrzymania z Towarzystwa Kredytowego 

' Ziemskiego pożyczki w listach  zastaw nych 3 
Okresu 2ej Serji, z mnożnika wyższego, P ra 
wem z dnia 10 (22) maja r. b. oznaczonego, 
Dyrekcja Główna ułożone przez nią łącznie z 
Komitetem Towarzystwa szczegółowe przepisy 
podaje do wiadomości właścicieli dóbr, chcą
cych korzystać z udziału wyższych pożyczek.

Osnowa tych przepisów zam ieszcza się po
niżej.

W Warszawie d. 5 (17) sierpnia 1860 r.
Za Prezesa, W. Szamota.

Pisarz, Asessor Kollegiałny, Brzozowski.

SZCZEGÓŁOWE PRZEPISY
DLA WŁADZ TOWARZYSTWA K R ED Y TO W EG O

z i e m s k ie g o ,  

w ■przedmiocie urządzania lasów w dobrach 
pryivatnych stowarzyszonych i onych kontrollo- 
wania, rozwijające w myśl artyliułu 4 postano
wienia Rady Administracyjnej z dnia 10/ , 2 czer
wca I860 r. artykuł 2gi, pod ustępami 4 i 6 
oraz artykuł 3ci Prawns, r. I860 o Pożyczkach 
w Listach Zastawnych 2ej Serji Okresu I I I .

§ 1- Uiządzenie lasów w dobrach pryw at
nych stowarzyszonych, nadające prawo do wyż
szej pożyczki Towarzystwa Kredytowego we
dług treści artykułu 2go pod ustępami 4 i 6 
Prawa z d. * %  czerw ca-1860 r., winno mieć 
na celu tak konserwacją lasów i  powiększanie 
ich wartość1, jak  i zapewnienie właścicielowi 
mozhwych corocznych różnego rodzaju ko
rzyści, z powierzchni pod lasem będącej. "Wła

dze Towarzystwa uważać będą tern samem ta 
ki las za urządzony, dla którego wskazanem 
je s t użytkowanie, celom powyższym odpowia
dające, prowadzone w spośób gospodarczy, ma
jący  na względzie nietyłko stan lasu obecny, 
ale równocześnie dążność doprowadzenia go do 
najkorzystniejszej produkcji drzewa.

§ 2. W razach bardzo przeważnego stosun
ku powierzchni lasów do ogólnej rozległości 
w pojedynczych dobrach stowarzyszonych do- 
zwolonem być może, o ileby to widokom wła
ściciela odpowiadało, ograniczenie przestrzeni 
leśnej, według zasad gospodarczych urządzić 
się winnej do %, a najwięcej do %  całej" po
wierzchni dobra składającej.

§ 3. Właściciel pragnący otrzymać pożyczkę 
Tow. według zasady artykułu  2, pod ustępami 
4 i 6 Praw a z r. 1860 wskazanej, winien obok 
innych dowodów w artykule 1. Postanowienia 
Rady Administracyjnej Królestwa z dnia -%2 
czerwca 1860 r. wymienionych, złożyć właści
wej Dyrekcji Szczegółowej:

1. Mappę przedstaw iającą stan obecny lasów 
i saczegóły~gospodai'stwą leśnego -wraz z re
gestrem  pomiarowym, podpisanym pfżfiż •"jeo-- 
m etre przysięgłego klassy 2ej lub 3ej.

2. P ro tokuł naradczy obejmujący z jednej 
strony widoki właściciela, odnoszące się do 
użytkowania z* lasów i onych zagospodarowa
nia, z drugiej strony uwagi technika, o ile pod 
tym względem nauka leśna zadość uczynić je 
mu w urządzeniu lasów dozwoliła.

3. P lan gospodarstwa leśnego tabellarycznie 
przez technika ułożony, zawierający obszerność 
lasów, opis miejscowości i drzewostanów, oraz 
wykazujący szczegółowo w jak i sposób i w 
jakim  porządku lasy będą użytkowane, ochra
niane, i uprawiane.

W szystkie te trzy  dowody winny być pod
pisane przez właściciela i technika leśnego.

§ 4. Jeżeli w dobrach lasów nieposiadają- 
cych właściciel pragnie podnieść pożyczkę we
dług artykułu 2 pod ustępami 4 i 6 Praw a z 
r. 1860 złożyć ma deklarację, iż nieużytki lub 
część jakow ą pól rolnej produócji nie opła
cających na mappie dóbr, do podania dołączo
nej, określonych, a przynajmniej % 0 część ogól
nej powierzchni dóbr wynoszących na las zamie
ni, z oznaczeniem ilości morgów na to przezna
czonych, i p lanu wykonania i następnego u- 
żytkowania z nadmienieniem, iż zobowiązanie 
tego rodzaju do księgi wieczystej wniesie i 
że w razie nie zadosyć uczynienia zobowią
zaniu, poddaje się rygorowi art. 3 Praw a o 
pożyczkach serji 2ej okresu III wskazanemu. 
W ykonanie uprawy planem objęte, rozłożone 
być m a w ten sposób, aby nadalej z rokiem 
1881 było w całości do skutku doprowadzo- 
nem.

§ 5. Dyrekcja Szczegółowa po rozpoznaniu 
§ 2-im lub 4-ym żądanych dowodów prze
szłe je  Dyrekcji Głównej z swojemi wnioska
mi, jak ie  za potrzebne uzna.

§ 6. Dyrekcja Główna z pomocą stale za
pewnionej w swym składzie pomocy techni
cznej leśnej, osądzi czyli przedstawione jej 
urządzenie lasów odpowiada celowi określo
nemu w § 1-m niniejszych przepisów; w któ
rym to razie zatwierdzone przez siebie ory
ginały złożonych dowodów u siebie zatrzyma, 
wierzytelną zaś kopją mappy lasów i planu 
gospodarstwa leśnego, za pośrednictwem Dy
rekcji Szczegółowej zwróci właścicielowi ce
lem ścisłego do nich stosowania się, tudzież 
dołączy do tego oddzielną przez siebie po
świadczoną kopją planu gospodarstwa leśne
go dla wniesienia jej w myśl art. 2 ust. 4, 
Praw a o pożyczkach 2-ej Serji III Okresu 
do hypoteki równocześnie z zobowiązaniem, 
jakiego treść § 10 tej Instytucji podaje.

§ 7. Dyrekcja Główna w razie uznania te 
go potrzeby w szczególnych wypadkach mo
żna będzie przed zatwierdzeniem płauu pole
cić na koszt właściciela sprawdzenie proje
ktowanego urządzenia lasu na gruncie w spo
sób jaki za właściwy uzna.

§ 8. Jeżeli przedstawiony Dyrekcji Głównej 
projekt- Jasów  uznanym będzie
za nieodpowiedni, Dyrekcja Główna zwróci 
złożone sobie dowody właścicielowi za po
średnictwem D yrekcji'Szczegółowej, z stoso- 
wnemi ze swej strony uwagami, co do konie
cznych zmian w urządzeniu zaprowadzić się  
winnych, a k t ó r e b y  zatwierdzenie Dyrekcji 
Głównej uczyniły możliwem.

§ 9. Plany leśne zatwierdzono przez Kom- 
missją Skarbu, będą przez W ładze Towarzy
stwa przyjęte, za złożeniem dowodów, że są 
wykonywane.

§. 10. W łaściciel dóbr który otrzymał już 
zatwierdzenie przedstawionego Dyrekcji Głó
wnej planu urządzenia lasów, winien celem 
otrzymania pożyczki według art. 2 ust. 4 
Praw a z r. 1860 złożyć zobowiązanie hypo- 
teczne treści następującej:

.,Obowiązuję się w lasach dóbr moich N. N. 
na przestrzeni mórg N. N. dziesiatyn N. N. 
prowadzić użytkowanie i wszelkie działania 
gospodarcze wykonywać według planu przez 
Dyrekcją Główną Towarz. Kred. Ziemskiego 
pod dniem . . . . zatwierdzonego i do 
hypoteki równocześnie się wynoszącego, a w 
razie odstąpienia od tegoż planu" leśno-go- 
spodarskiego poddaję się rygorowi w skaza
nemu art. 3 Praw a z r. 1860 o pożyczkach 
2-ej Serji Okresu III-go.”

Treść tego zobowiązania będzie, w pisana 
do działu III-go wykazu hypotecznego.

(Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Dla wielu osób s ta ł się już dziś nie

zrozum iałym  napis istniejący n a  domu N. 456 
przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście: Ta ka_ 

i. mienica niegcly Pratmowska , libertowana Con_
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stitu tion i An. 1667. Otoż może nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że dom ten za króla J a 
na Kazim irza należał do Gabrjela Prażmow- 
skiego, pisarza ziemi warszawskiej, i w ten
czas" na sejmie walnym warszawskim pod ła 
ską Andrzeja Kotowicza r. 1667 odbytym od 
kw aterunku wicznemi czasy uwolniony został, 
pam iątkę którego to przywileju powyższy na
pis przechowuje. Przy tej kam ienicy był pa
łac drewniany M ikołaja IV. Prażmowskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, Prym asa koro
ny i W. ks. Litewskiego, od ulicy Senator
skiej położony, gdzie m ieszkała Gryzelda z Za
mojskich, wdowa po Jerem jaszu Wiśniowie- 
ckirn wojewodzie-ruskim, m atka Michała Wi- 
śniowieckiego, następcy po Janie Kazimirzu. 
Do tego to pałacu w czerwcu przed świętem 
Bożego Ciała 1669 r. udał się Michał Kory- 
bu t na polu elekcyjnem pod Warszawą k ró-, 
lem okrzyknięty, wchodząc od tyłu przez o- 
gród, i błogosławieństwo m atki przy objęciu 
m onarszej godności odebrał.

— Zeszyt Roczników Gospod. krajowego 
za miesiąc sierpień wyszedł z druku i za 
w iera: D odatek do sprawozdania z czynności 
Sekcji Chowu Inwentarza, odbytych na Ogól- 
nem Zebraniu Towarzystwa Rolniczego w Kró
lestw ie Polskiem, w lutym 1860 roku.—Zna
czenie pracy w rolnictwie, przez Stanisław a 
Horyń. — O żywieniu bydła burakam i, przez 
S. Z. — Uwagi ogólue nad owczarstwem, i o 
wpływie żywienia owiec na przyrost wełny i 
m ięsa, przez Leona Kąkolewskiego.—Rozma
itości.—Żniwo przez S. Z .—Czy należy ko
niom dawać owies przed lub po pojeniu.— 
Obudzenie sekrecji m leka u klaczy, krów o- 
wiec i kóz.—Niedogodności głębokich zasie
wów.—Podwójne zasiew y.—Ziemniaki najle
pszego gatunku i najwcześniejsze.— Pchły 
ziemne. —  Szparagarnie dawne i mocno wy
cieńczone. — Lekarstwo na motylice.—Ogło
szenie i ustawa Domu zleceń ziemian w W ło
cław ku.—Przegląd wiadomości przez Korre- 
spondentów Towarzystwa Rolniczego w K ró
lestw ie Polskiem za miesiąc lipiec 1860 roku 
nadesłanych. — Dostrzeżenia metereologiczne 
za  miesiąc czerwiec 1860 roku,

W  skutek podania do G azet w ciągu mie
siąca doniesień korespondentów Towarzystwa 
Rolniczego o zbiorach tegorocznych, z rubry
ki Przeglądu Wiadomości przez tychże kore
spondentów Towarzystwu udzielonych, kilka 
tylko zaledwie szczegółów wymaga obecnie 
podania ich do wiadomości czytelników n a 
szych. Wiadomości te są następujące: Kor. 
z Sieradzkiego pisze, iż kom itet złożony z 

; obywateli .zajmuje się przeprowadzeniem z 
m iasta S ieradza do m iasta W ieruszowa, po
łożonego na  granicy pruskiej, drogi bitej, 
k tó ra  w tym punkcie złączy się z drogą pro
wadzącą do Wrocławia. Kommunikacja ta, 
mówi Kor., niezmiernej je s t dla tutejszej o- 
kolicy ważności, okrąg nasz bowiem nie po
siada  żadnych m iast fabrycznych, - przemy
słowi rolnemu nie odpowiada żaden inny prze
mysł, stanowiący punkt odbytu. Istnieje je 
dna tylko klassa, to je s t producentów ro l
nych, nie ma więc wzajemnej wymiany o- 
woców pracy, a płody nasze liczyć tylko mo
gą na odbyt zagraniczny, miejscowa bowiem 
kousumcja w stosunku do produkcji jest ma- 
łoznaczna. W takim  więc stanie rzeczy, ła 
twość przewozu podwójnej nabiera wagi,zmniej
sza bowiem koszta transportu , które stano
wią różnicę ceny naszych płodów od ceny 
produktów szczęśliwiej pod tym względem 
położonych, to jest bliżej większych ognisk 
konsuincji.

Kor. z Szadkowskiego donosi również o

czynnem zajęciu się miejscowych obywateli, 
budową dróg bitych, mających łączyć m iasta 
Sieradz z W idawą i Zduńską Wolę z W ida
wą, w ten sposób, iż trak ty  z S ieradza i 
Zduńskiej Woli w połowie drogi połączą się, 
i do m iasta Widawy jedną linją stanowić bę
dą. Jednocześnie w tymże okr. budują się 
trak ty  ze Zduńskiej Woli przez Szadek do 
Uniejowa i Lutom irsk, następnie okręgiem 
Zgierskim do Lodzi. T rak t ten połączy okrąg 
Szadkowski z Włocławskim i koleją W arsza- 
wsko-Bydgoską.

W przeglądzie za miesiąc czerwiec wspo
minaliśmy o żniwiarce wynalezionej przez 
Jan a  Żarskiego z Dąbrowy Górniczej. Kor. 
z Olkuskiego donosi obecnie, iż dnia 26go 
lipca odbyła się na gruntach wsi Zagórza, 
na polu obsianem żytem, druga próba wspo- 
mnionej żniwiarki. Żniwiarka, według słów 
Kor., tnie zupełnie dobrze, tylko w odkłada
niu zanadto ta rg a  zboże; dziennie może po- 
żąć 6 — 7 morgów z pomocą dwóch ludzi i 
jednego koma. Jeżeli m ałe niedokładuości 
usunięte zostaną, żniw iarka ta  może rywali
zować ze wszystkiemi innemi, pod Względem 
taniości i łatwej nadzwyczaj konstrukcji. Ce
na żniwiarki je s t dość przystępną; nie prze
nosi bowiem złp. 200.

— Czytamy w Gaz. Wcirsz. W  tych dniach w 
Berlinie odbywała się kw artalna konferencja 
nauczycieli okręgowych. Rozbierano pomię
dzy innemi pytaniam i nader ważną kwestją 
„jakim  sposobem w najkorzystniejszy sposób 
przywrócić związek pomiędzy szkołą a do- 
mem.“ Traktowano też pytanie o potrzebie i 
możności zaprowadzenia gimnastyki w szko
łach ludowych. Co do drugiego punktu zgo
dzili się wszyscy obecni, że w ykształcenie 
ciała powinno zajmować nader ważne miejsce 
w wykształceniu ogólnem młodzieży, i że gi
mnastykę zaprowadzić należy w szkołach lu 
dowych.

— Donoszą z Londynu: „Pogoda” k tó rą  p. 
Gladstone umotywował swe nowe domagania 
się pieniędzy w Izbie niższej, rzeczywiście 
wywołuje" tu  w ielkie obawy na przyszłość, i 
giełdę naszą już w tak i przestrach wprawiła, 
w jak i nawet najgorsze wiadomości z W łoch 
nie zdołały jej wprawić. Konsole spadły na 
92% ; od czasu wojny krymskiej, tak  nizkie- 

,gn kursu  nie było.
Wszędzie są  sangwiniści widzący wszystko 

w różowych kolorach, nawet przy najbardziej 
szarodeszczowym kolorycie. Ci przed kilku 
dniami jeszcze rachowali na średnie żniwo, 
przynajmniej w południowych hrabstw ach. 
Dziś jednak  nikt już nie wątpi, że żniwa bę
dą niepomyślne i zły wywrą skutek na h an 
del i rękodzielńie. W takich okolicznościach 
należy dopiero szanować i podziwiać John 
Bulla. Zam iast ręce założyć i fatalistyczuie 
oczekiwać nadchodzącego nieszczęścia, spo
gląda mu śmiało w oczy, obrachowywa wszy
stkie szanse, i źródła ratunku, obrachowywa 
dokładnie, pełen znajomości rzeczy, i przyga- 
taw ia się do walki z nieprzyjaznym losem, o 
ile to w' ludzkiej sile.

Przeszłej soboty odbył się liczny meeting 
robotników w W estminster, na którym  po
stanowiono założyć wielki skład prowizji o- 
party  na wzajemności, aby członkowie nad
chodzący czas drożyzny mogli łatwiej znosić 
zakupywaniem hurtem  i obiegiem wewnętrz
nym procentów zyskanych przez zakupujących 
między sobą. O takich stowarzyszeniach do
noszą" i z innych stron kraju. Tak wielka 
nastąp iła  oszczędność we wszystkich w ar
stwach towarzystwa, że handel detaliczny p ra
wie upadł. Lud angielski pełen jest zdrowia

Windomości «»ibSjoSr aJicane>

—  Ilandbach  der vergleichenden. Stati.ui 
Podręcznik statystyki porównawczej fu]l 
mstracyjuej i narodowej przez G Fr 2 "  
ułożony, w widokach pożytku i praktyczno!?
Wydanie drugie przejrzane i poprawione Tm '-
Ferstner. 1860. Stronnic XVI. 432 jn § P 

. W yborne to dzieło, którego pierwsza edv 
cja tak  przychylnie przyjętą została w u L  
r. przez publiczność, ukazuje nam sie znn.„, 
znacznie przez autora powiększonem i n0mo 
wionem. Będąc napisane w celu czysto n ń  
ktycznym, nie zawiera w sobie żadnych czczvGi 
rozpraw nad teorjami statystyki, których tvm 
staranniej unikano, że dotąd najsprzeczniejsi 
panują pojęcia o ideach, ważności, rozciącfio 
ści, celu i środkach tej umiejętności, której 
owoce wydają się zagadkowemi dla niektórych 
umysłów, bardzo nawet oświeconych. Tutaj 
zamierzony cel ograniczał wybór faktów do 
najważniejszych i najbardziej zasadniczych.

Pierwszych pięć działów, które obejmują 
pięć wielkich m ocarstw  Europy (Anglja Fran
cja, Rossja,- A ustrja i Prussy), Niemcy’ Wło
chy i inne państw a naszego kontynentu i Ame
ryki, trak tu ją  pod odpowiedniemi rubrykami 
o następujących materjach: Kraj i mieszkańcy 
w ogólności (ziemie w .skład wchodzące, roz
ciągłość, ludność, ziemia, ruch zaludnienia, na
rodowość, wyznanie), finanse, afmja, stosunki 
społeczne, handel, rękodzieła, posiadłości cu
dzoziemskie i kolonje mocarstw morskich.

Szósty dział, pod tytułem  ogólnych spo
strzeżeń, łączy rozm aite elementa wyciągnię
te z każdego państwa w szczególności; siódmy 
nakoniec (statystyka społeczna) zajmuje się 
ogólnemi stosunkam i ludzkości, jako to: śmier
telność, podział na płcie, długość średniego 
życia, życiowe, siły wszystkich ras, choroby, 
nadm iar zaludnienia, nadużycie pokarmów.

Jakkolwiek z tego długiego wyliczenia, zna
my materje, o których traktuje p. Kolb, nie 
możemy jednakże nic wnosić z niego o tym 
interesie jak i wzbudza porównanie tych fa
któw, troskliw ie zestawionych, i zebranych ze 
w szelką możliwą w tych razach ścisłością.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
F R A N C J A .

Przy  ciągłej sprzeczności nowin dochodzą
cych z Obojga Sycylji; już to dużo jeżeli mo
żemy fakt jaki przyjąć za-pewny. Nie ma już 
wątpliwości że Garibaldi wylądował w Kala- 
brji z bardzo znacznemi siłami, i że opanował 
Reggio. Słychać nawet^ iż po opanowaniu 
tego m iasta wszczęła się nowa bitwa. Fakty
cznie potw ierdza się, że marynarka neapoli- 
tańska  chce zachować neutralność w walce 
między królem Franciszkiem  II i Garibaldim. 
Upadek monarchji burbońskiej nie będzie mo
że tak nagły jak  przypuszczano, ale powsze
chne panuje zdanie, że jest nieunikniony.

A m i de la  R elig ion  donosi, że legion cu
dzoziemski wr służbie króla neapolitanskiego. 
złożony głównie z Bawarczyków, dkjsig.ząjnc 
do ostatniego, wprzód nim zwycięży Garibaldi, 
ale korespondent tego dziennika dodaje, ze 
w razie zwycięztwa korpus ten złupi Neapo- 
litańczyków, mszcząc się za czynione po ej- 
rzenia i obecne wygnanie.

Oczywiście, że od tej chwili poddani l‘i 
ciszka II, pragną jego klęski; a widzą 
pierwszem staraniem  Garibaldego po zdobj
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miasta, jest zadekretować najsurowsze środki 
przeciw rabunkowi.

Wątpią, tu zawsze, iżby jenera ł Goyon po
wrócił do Rzymu; częste bowiem były niepo
rozumienia między nim i -p. de Gramont.

Nadto, jenera ł Goyon, aby być gotowym 
na wszelki przypadek, żądał posiłków 3,000 
wojska do garnizonu francuzkiego, i tego mu 
odmówiono, dlatego podobno aby uniknąć wy
mówek skrytej interwencji.

Mowa biskupa Kivet w Dijon jakkolwiek 
bardzo sympatyczna dla Ich C. M. zawiera 
przy końcu rodzaj napomnienia, i okazuje że 
duchowieństwo skorzysta z podróży cesarza 
i przedstawiać będzie cesarzowi swe rekla
macje co do Ojca S-go, i życzenia ażeby po
lityka rządu była dla niego zupełnie przy
chylną.

Mam przed oczami list pewnego ołicera z 
brygady Bixio, datowany dnia 17 sierpnia, z 
biwaku della S p iag iad i (liardine. W tym cza
sie brygada obozowała o 30 mil od Messyny 
na drodze do Katany i otrzymała rozkaz tej
że samej nocy 17 sierpnia wylądować w ma
ło strzeżonym punkcie na brzegach Kalabrji 
ku Adrjatykpwi. Ma ona polecenie zabrać tył 
wojskom neapoljtańskim broniącym Reggio.

W racając z prowincji Katany, gdzie uśmie
rzył nadużycie ludności, która wr nieobecno
ści wszelkiej władzy oddawała- się kradzieży 
i rozbojowi, jenerał Bixio objął dowództwo 
całego powstania w Kalabrji. Ma 4500 ludzi 
pod swerni rozkazami, nie rachując oddzia
łów, które już poprzednio przebyły cieśninę 
i gromad kaiabryjskich. „Nie wątpimy o powo
dzeniu, pisze korespondent; jenerała Garibal- 
dego obecnie nie ma w Messynie; nic w iado
mego z pewnością dokąd się skierował; ale 
sądzę że wraz z 5,000 ludzi, które dopiero 
co Bertani przywiódł z Genui wyląduje w ja 
kim punkcie bliskim Neapolu.” '

Te wiadomości zasługują na uwagę.
Wynika z nich, że wbrew dosieniom dzien

ników, od dwóch dni, nie Garibaldi ale Bi
xio wylądował w Kalabrji, a Garibaldi w 5,000 
ludzi przygatawia się do napadu na Neapol. 
Dodaje że niezawodną je s t rzeczą, że G ari
baldi był na statku Veloce w czasie zam a
chu tegoż na Monarca. {Ind. Bel.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 23  sierpnia. Times trzy dni temu 

ogłosił artykuł, który sprawił wielkie w raże
nie, o niebezpieczeństwach program atu Gari- 
baklego we Włoszech. Jedni widzą w tem 
oznakę, ż e ’Anglja niezadługo zupełnie opu
ści sprawę jedności włoskiej, dotąd przez nią 
podtrzymywaną z tak żywą sympatją, i sym- 
ptomat nieochybnej zdrady. “ .

Inni mniej wrażliwi wytłómaczyłi te  uwagi, 
jako ostrzeżenie rozsądnego doradzcy, który 
sam nie chce się rzucać na przedsięwzięcia 
niebezpieczne i hazardowne, dla.miłości teo- 
rji, i chcc przynajmniej ostrzedz sprawę któ
rą się opiekuje, od skał ją  otaczających.

Taka jest według mnie prawdziwa myśl 
artykułu Timesa, i z tego punktu zapatryw a
nia się chcę ukazać bezzasadność jego rad 
jakkolwiek przychylnych, które jednak moga 
w opinji publicznej zrobić ujmę przedsięwzię
ciu zuchwałemu, jak  każde dzieło jenjuszu, 
ale którego powodzenie, przy teraźniejszem 
położeniu Włoch i E uropy, jedynie może 
przynieść nam ten spokój i bezpieczeństwo 
ku któremu w.zdychany z febryczną niecier
pliwością.

Nie będę się bawił zaprzeczaniem tym, 
którzy w skutek uwag Timesa powzięli naj
niedorzeczniejsze przypuszczenia o obróceniu 
się opinji publicznej w Anglji przeciw spra-
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wie jedności włoskiej. Łątwoby było przypo
minać częste zmiany, niezliczone przechody, 
zdania najpopularniejszego angielskiego dzien
nika. Czy nie radził już i oswobodzenia 
Włoch od Etny do Friulu, a potem nie był 
znowu po stronie fundacji państw a w środ
kowych Włoszech, pod rejencją księżnej P a r
my? czyż nie oskarżał pana Cavour, że zdra
dza włoską sprawę i t. p. sprzeczności. Nie 
potrzeba tu przytaczać tych i wielu innych 
dowodów, aby okazać że' lim es  ani w ze
wnętrznej, ani w wewnętrznej polityce nie ma 
stanowczych zasad, ani ustalonego progra
matu.

Kieruje się liatchuienieiu chwilowem, ra 
czej postępuje za opinją niżeli nią kieruje; a 
ponieważ spostrzegł w pewnej części publi
czności obawy o przyszłość sprawy włoskiej, 
obawy poparte jeszcze fałszywemi pogłoska
mi o zamiarach napastniczych Austrji, to u- 
czynił się echem tych obaiv.

Musimy więc uważać artykuł Timesa za to 
czem jest, za przyjacielskie ostrzeżenie, nie 
zaś za oznakę antiwłoskiej polityki Anglji.

Ale nawet i zachowując ten charakter, ar
tykuł Timesa jest błędem i niesprawiedliwo
ścią. Błędem, gdyż w tej wielkiej walce mię
dzy Włochami i A ustrją po stronie tej osta
tniej przerzuca wszystkie dusze bojaźliwe; 
niesprawiedliwością gdyż w sądach o przy
szłych działaniach obrońcy sprawy włoskiej, 
nie wchodzą w rachunek jego rzeczywiste 
przymioty, któreby mogły jednak natchnąć 
Timesa lepszą otuchą.

Neapol 16 sierpnia. Obecnie przygotowują 
tu  pierwsze kraju rodziny adres do króla, w 
którym go zaklinają, aby kraj opuścił, po u- 
stanowieniu rejencji i zastrzeżeniu swych praw 
a to w celu zapobieżenia dalszemu wylewowi 
krwi. Z wielkiem natężeniem oczekują rezul
ta tu  tego adresu.

Piszą z Palerm o 17 sierpnia:
Pokuszenie się Tidcery w Castellamare speł

zło z przyczyny nieruchawości majtków sycy
lijskich, niedoświadczonych nowicjuszów.

Napróżny był zapał i odwaga oficerów dy
misjonowanych neapolitańskich, i narażali się 
aby dać przykład osadzie.

M onarca i forteczka Castellamare otworzy
ły, arm atni i muszkietowy ogień na Tukery, któ
remu zabito trzech ludzi, a ośmiu raniono. Do 
pierwszych należy waleczny porucznik statku 
Colombo; rzucił się jak  lew do abordażu, wy
strzał położył go na miejscu trupem.

Garibaldi tylko pół godziny przepędził w 
Palermo, znalazł jednak czas uściskać swego 
kochanego Carini, który ciągle mocno cierpi 
na swą ranę, chociaż niebezpieczeństwo minę
ło, rana  ciągle się otwiera. Carini p ragnął
by znowu ędznaczać się na placft boju, ale 
tymczasem może użyje jego powolnej rekonwa
lescencji na oddanie mu m inisterstwa wojny. 
Uprzedzamy o tem, aby ta  nominacja nie zdzi
wiła.

Podporucznik okrętowy, Paolo Coltrau (ne- 
apolitańczyk) mianowany został adjutantem 
adm irała dowodzącego m aleńką flottą sycy
lijską. {Jour. des Dób.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Sprawdzają się nadzieje któreśmy wyrazili,iż 

po wylądowaniu Garibaldego oczekiwać n a 
leży szybkiego rozwoju operacji wojennych. 
Codzień depesze przynoszą nam wiadomości 
o nowych korzyściach odniesionych nad ar- 
m ją neapolitańską. Cytadella Reggio po pię- 
cio-godzinnem ostrzeliwaniu zdała się na ła 
skę i niełaskę. Dwie brygady poddały się 
pułkownikowi Cosenz. Zresztą już wczorajsza

depesza zapowiadała, że  forteczka ta  Słabą 
przedstawiała pozycją, dziś dowiadujemy się 
że roboty fortyfikacyjne były dopiero rozpo
częte.

Jenerał Vial, z częścią wojska cofnął się ku 
Mouteleone, gdzie stoi jenerał Boscm z zna
cznym korpusem, i podobno w silnej bardzo 
pozycji, panującej nad jedyną drogą, prowa
dzącą z Reggio do środka kraju i odległej 
od tego ostatniego m iasta o dwa etapy. Po
wstanie szerzy się. Perseveransa donosi, że 
13 pułk piechoty i 2 kompanje dragonów 
przeszły na  stronę Garibaldego. Jest to ten 
sam pułk, o którym donoszono poprzednio, 
że w tym celu opuścił Neapol, ale zdołano 
go powstrzymać.

Opinione, ministerialny turyński dziennik, 
zamieszcza ważny artykuł wstępny, dowo
dzący, że W łochy mogą wiele stracić, a m a
ło zyskać w razie wybuchnięcia europejskiej 
wojny.

Dowodzi dalej jak wielkie Garibaldi ma 
korzyści z poparcia biernego, jakie mu daje 
wojsko piemonckie stojące na granicy i niedo- 
zwalające interwencji; sądzi, że jenerał ten 
nigdy się nie pokusi ze swemi ochotnikami 
dobywać fortec austrjackich w Wenecji, i że 
gabinet turyński nie zrywał nigdy z Garibal
dim: dozwalał odejścia ochotników, teraz nie 
wzbrania jeszcze tego tym, którzy są wolni 
od służby wojskowej.

Widoczna jest dążność tego artykułu po
parcia popularności m inisterstwa, a zarazem 
powstrzymania zbyt rozległych zamiarów Ga
ribaldego na Austrją, jeżeli takowe istnieją. 
Opinione zapomina tylko, że nim Garibaldi 
przystąpić będzie mógł do wojny z Austrją, 
t. j. nim z wojskiem swem zbliży się do 
Włoch północnych, liczba ochotników jego 
wzrośnie w takim  samym stosunku, w jakim 
z 1,500 ludzi, którzy wylądowali w Marsala, 
wzrosła już do kilkudziesięcio tysiącznej ar- 
mji. Sama bowiem Opinione oznacza liczbę 
ochotników wyszłych z północnych Włoch na 
30,000.

Dalej zamieszcza Opinione ważną wiado
mość o zamiarach księcia Ludwika M urata na 
tron Obojga Sycylji. Wiadomość taka podana 
przez dziennik ministerjalny piemoncki, mo
cno zastanawia- Czyżby m iał istnieć jaki układ 
w tym względzie? A jeżeli tak  jest, czy G ari
baldi zgodzi się aby tak  użyto owocu jego 
krwawych usiłowań? Przyszłość nam okaże.

( Bresl.-Ztg.)
Londyn, 25 sierpnia. Na wczorajszem po

siedzeniu Izby niższej, oświadczył lord P a l
merston na różne interpelacje, że nieposta- 
nowiono jeszcze zebrania konferencji co do 
kwestji sabaudzkiej. T raktatu  turyńskiego ża
den rząd jeszcze nie uznał, a przynajmniej 
angielski z pewnością nie, a zatem ten trak ta t 
nie jest jeszcze włączony do europejskiego, 
międzynarodowego prawa. Anomalne wciele
nie Sabaudji, spowodowało ogólną ostrożność 
w negocjacjach między państwami. Spodziewa 
się mówca, że niepodległość Szwarcarji, b ę 
dzie zapewniona. Godna jest uznania energja 
z jaką  Turcja działa dla przytłum ienia roz
ruchów. Stosunki Anglji z P ersją  są zadawal- 
niające. Fałszywe są pogłoski o zamierzonej 
interwencji A ustrji we W łoszech, i o posłanej 
do Turynu groźnej nocie austrjackiej. A ustrją 
stale oświadczała, że chce tylko własnych 
swoich granic bronić. Odroczenie parlam entu 
odbędzie się w przyszły wtorek.

L ondyn , 2 4  sierpnia. B iu ro  R eu tera  dono
si, że książę M ontenegro Nikizza odebrał u- 
rząo biskupowi Czarnogórza i wygnał go 
z kraju, za to  że tenże opuścił pochód po-
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grzebowy przed ukończeniem urządzonych u-
roczystości. , i

Londyn , 25  sierpnia. Z Meksyku, donoszą, 
że rząd Miramona, odrzucił żądania posła 
hiszpańskiego. Miramona wojska zostały po
rażone.

P aryi, 26  sierpnia. Hrabia Aquila wczoraj 
zabawiwszy kilka godzin w Londynie, powró
cił znowu do Francji.

Part/i, 21 sierpnia. Nadeszłe przez Genuę 
wiadomości z Palermo z d. 23 donoszą że 
dnia 21 cytadella Reggio kapitulowała. Obie 
neapolitańskie brygady Melaudez i Bngandi 
zdały się pułkownikowi Cosenz na łaskę i nie
łaskę.

Turyn, 2 3  sierpnia. Król postanowił podo
bno ułaskawić dwóch biskupów skazanych w 
ostatnich czasach. W edług Gazetta di d o n 
no  Mazzini znajduje się w Millazzo.

Turyn, 2 4  sierpnia. Według Opinione ksią
żę Lucjan Murat w otwartym liście ogłasza 
się pretendentem do tronu Sycylji; cesarz Na
poleon poprze go niezawodnie, jeżeli go lud
powoła do tronu. _

Dziennikowi D iritto , który ogłosił iż rząd 
piemoncki zerwał z Garibaldim, przeczy dzi
siejsza Opinione, i czyni uwagę że już 30,OBU 
ochotników wyprawiło się do Sycylji, a i te 
raz nie wzbrania udawać się tam ludziom 
wolnym od służby wojskowej.

Turyn, 2 4  sierpnia. Dziennik genueński 
Unita J ta lia n a  zasekwestrowano wczoraj, za 
ogłoszenie proklamacji Mazziniego, w ktoiej 
tenże ogłasza się jako sprawca wyprawy na 
na teritorjum papiezkie,;i w ogóle przybiera 
ton władzy równej przeciw władzy Piemontu. 
Perseveranza  stara się wykazać jak ogromna 
przepaść dzieli Mazziniego od Garibaldego.

Kawiarnią Spizzers w Medjolame zamknię
to, ponieważ 18 l. m- obecni tam goście 
wydali okrzyk za zdrowie cesarza Austrjac- 
kiego. Podobne polityczne demonstracje po
wtórzyły się dnia 24 w wielu miejscach. K or
pus bersaglieri będzie zreorganizowany. W 
Cuneo i około miasta przygotowują kwatery 
dla wojska. Casali odjechał z posiłkami pie- 
uiężnemi dla Garibaldego.

Turyn, 25  sierpnia. Artykuł wstępny dzisiej
szy Opinione powiada między innemi: Oba- 
wiamy się europejskiej wojny szczególnej dla 
losu Włoch. Mało się można od wojny takiej 
spodziewać, a wiele obawiać. Garibaldi nie 
odważyłby się wpaść do Sycylji, gdyby nie 
stało nad Po i Mincio wojsko piemonclue, w 
gotowości do odparcia każdej interwencji. Kie 
możemy rozpoczynać kroków nieprzyjaciel
skich przeciw Austrji, gdyż niesłuszność by
łaby po naszej stronie; znaleźlibyśmy straszną 
opozycją i skompromitowalibyśmy przyszłość 
W łoch 'na zawsze. Wielkie bitwy mogą tylko 
stałe wojska wygrywać, i wątpimy aby kiedy 
Garibaldemu przez myśl przeszło napadać ze 
swemi ochotnikami na czworobok weneckich 
fortec.

Medjolan , 2 4  sierpnia. Dzisiejsza Perseve
ranza  twierdzi, że 13 neapolitanski pułk pie
choty linjowej i 2 kompanje dragonów prze
szły" do Garibaldego.

M edjolan , 25  sierpnia. Perseveranza  donosi 
z Liworno z d. 24 t. m. Reggio po pięcio- 
godzinnem oblężeniu poddało się. Jenerał 
Yial cofnął się" ze swemi wojskami ku Mon- 
teleone i podał się do dymisji. Benewent po
wstał, zbrojne tłumy ciągną na Avelliuo. Bol- 
doni stoi na czele 2000 ludzi; wojska króle
wskie opuściły Apulją.

(Staats-Anz.)

PRIMADONNA
Powiastka współczesna.

(Dalszy ciąg, patrz nr. 225.)

„Córka pańska znana całej Warszawie ja- 
ko” zalotnica, przerzucająca młodzieżą i szu- 
kająca majątku nic serca, swą przebiegłą 
główką najnieszczęśliwszy obecnie uczyniła 
wybór. Jeżdżąc już bujnemi myślami w przy
szłej swej amerykance, ani się domyśla, że 
młodzieniec, na którego liczy, jest ani mniej 
ani wiecej tylko szulerem, i to w dobrym ga
tunku! "Młodzieniec ten, mieniący się obywa
telem z Wołynia, nazywa się Harpion; zna 
go wielu i są tacy, co wiedzą, że sposobem 
zręcznvch wolt i cechowanych kart rozbił je
den z zagranicznych banków szulerskich, zy
skawszy przez to 300,000 złp., któremi do 
czasu błyszczy, bo lada zmiana niecechowa- 
nej talji kart, lub niezgrabna wolta, może go 
wtrącić w nędzę, z którą był już w zażyło
ści. Póki czas ostrzegam pana, jako przyjaciel, 
który się sercem na świat zapatruje; Harpion
kompromituje córkę pańską w oczach całej w alei sroaKOVvej, przem 
Warszawy, a na szulera majątek nikt m e , ód; g. uklouiłi
liczy; może więc panna wyrafinowana rutkę f]f) mnje_ { zazaz siadając 
siać będzie. Zresztą Harpion, ,jeżeli miał do
bra na Wołyniu, to niech wymieni ich nazwę; 
tego nie uczyni, bo rzecz tę łatwoby spraw
dzić można. W końcu, było, dodał Czesław.
„Oj! nieszczęśliwa ta Saska Kępa!

_  Któż się podpisał? spytała mocno za
ciekawiona Walerja?

Nikt, w miejsce podpisu były te słowa:

przy lada poruszeniu się ich ku mnie. W ca
łej tej sprawie Faust innie tylko zadziwia..., 
był nienaturalnym, niby automatem.... Ta to 
właśnie napaść, dodał Czesław kończąc opo
wiadanie, była powodem dzisiejszego spó
źnienia się mego do domu państwa.

Zagrano do tańca. Bawiono się z zapałem 
bo szczerość potęguje brzmienia taneczne i 
serca weseleni upaja.

— Jeszcze myślię o pauskiem zdarzeniu 
rzekła Walerja, gdy Czesław znowu przy niej 
usiadł, biedni rodzice!... A i panna musiała 
się zmartwić tak niegrzecznym listem. Czy 
pan nie miarkuje, ktoby to mógł pisać?

— Charakter pisma całkiem mi był nie-, 
znany, odpowiedział Czesław.

— Ciekawa rzecz, dlaczego pana o napi
sanie listu posądzili?

— Rzeczywiście, że to dziwna! Być może. 
że znajomość moja dziś już przerwana, ton 
listu, lub też rozmowa, którą musiałem za
wiązać w Saskim ogrodzie parę dni temu....

— Z kim? czy nie z panną Zofią? zapyta
ła  niespokojnie.

— Właśnie zszedłem się z nią i jej matką 
w alei środkowej, przechodząc z rana przez 
ogród; gdym się ukłonił, matka przemówiła 
do mnie, i zazaz siadając na ławkę nie prze
rywała rozmowy. Panna Zofja pomizerniała, 
widocznie jakąś myślą niepokojona, częstując 
mnie brzoskwiniami, kupionemi za Żelazną 
Bramą, zapytała czym czytał artykuł w ga
zecie o anonymowych listach? odpowiedzia
łem potwierdzająco.

Jakże.,się pan na tę rzecz zapatruje?

„Choć wzgardzony, 
jaciel domu.'

p ra ^ z iw y “ptiy- i  Wszak słusznie potępiono tego rodzaju listy? 
1 zapytała znowu badając nu oczy.

y-y—  _  • i — Tego rodzaju listy, o jakich gazeta pi-
—- Coż pan na to p • • U  ‘ j sala, są najniegodziwszem zatrudnieniem, od-

rozzłoszczony Harpion. _ . , • \ Dowiedziałem: kto z szykanami list bezimien-

J ^ o d ^ i e S m  mmzimnm j  j |  £ 2  k S S
— Jakto. i nic więcej. ą • ’ l rank Jednakże'czynię wyjątek z bezimiennych

że ja  szuleremr i kó+<w  rWlRem '
i -  Gdybym wiedział żeś - pan szul erem, - ‘mm* , ustroj0ny jak zwykle 

rzekłem, tobym się nikogo me pytał o po-| ^  ^ d s  , J n  J
Zwolenie n a d a n i a  n,n, ^  bo P W ;  « M  m
znam się panu, wolałbym złodzieja mz szu- z ^  rozmowę.

I e -  Dosyć już tych przedrwiwań! krzyknął4 T  Jakiż to wyjątek pan czyni? badała
z groźbą, stanowczo żądam od pana, abyś list J J g  odpowiedziałem, jeżeli adressan-
ten odwołał diugim imiennym. | , • i , wyrządzić nrzvslu^e ostrzegając

-R zeczyw iście i trzeba jakiejś stanowczo-
ścd dodał Faust zbliżając się machinalnie ku * ^  chcemy zdrad-zić swej osoby z obawy
mnie. . zemstv od tego kto miał zamiar szkodzie— Hola! moi panowie, zawołałem rozgme- go,
wany także,—kto was upoważnił do dawania auie-sa . .
mi rozkazów, i odwołania tego, czego nie pi-i - -  Więc tylko w takim :razie 
sałem? listy bezimienne za właściwe? zapytała zwa

— ja  rozkazuję! krzyknął Harpion przysko- wo," spojrzawszy wprzód na matkę,
czywszy do mniej jak pan tego zaraz nie n-j -  W tym i jeszcze w « ) ] *
czynisz, to ci tu kości pogruchotamy! 'mianowicie, jeżeli niepodobna ] S J  ° !

— O! tak, tak, panie Czesławie.... przydał szkodliwemu człowiekowi wskazae drogĝ
Faust, czyniąc jakby z przymusu poru- mienia, lub przedstawić mu
gzenje ; które wyrządza, i które odwiocit mozu

— Nieprawdaż, pani? rzekł Czesław z u- nego rodzaju listy anonymowe uważam 
śmiechem do zatrwożonej opowiadaniem Wa- niegodne. . imne-
lerji, w dość trudnem byłem położeniu? j _ —_ M każdym razie, mówił

— Ach! prawda, Odpowiedziała, pan nie piej jest prawdę w oczy P0'™  Tm=jaunikiem
zasługujesz niczem na podobne niepokoje, ale — Szczególniej, gdy kto L 1 ^ ^
jakże się skończyło? ! prawdy, rzekłem, powinien oko * oko

— Skończyło sie bardzo gładko: porwałem jej świętości.... oczy-pra-
oburącz za krzesło, i grożąc napastnikom po- j Ja  sądzę, ze i pan by pr0siła?..
dobnie, kazałem iść precz! W(H‘ powiedział, gdy by g uaiCZeściej

— I poszli? ' j O m n ie  ju ż  ty le  ludzie  mowią, n W t J
-  Musieli, bo każdy szuler jest tchórzem przez zazdrość, zemstę a 0 owiaJda?

podszyty, jak ten, na którym czapka g o re .; ko z daleka, zza płotu, ja p odpowiedzj$eni, 
Faust pierwszy ustąpił. Zresztą przyznam — l i z3'-naję, ze .n ą, 
się pani, dotrzymałbym święcie mej groźby i w imię tej prawdy, o któią



ffa, oświadczam, że mają, d o 'te g o  po części 
powody.

— Pójdźm y już Zosiu! p rze rw ała  m a tk a . 
Faust poszedł z niemi.

— Ach! rzeczywiście, przemówiła W alerja, od- 
nowiedź pańska o pierwszego rodzaju listach 
auonymowych, mogła być niejaką wskazówką 
dla panny Zofji, że list ostrzegający przed 
niebezpieczeństwem od pana pochodzi...

— Odpowiedziałem, ja k  mi słuszność n a 
kazywała, rze k ł Czesław , nie wiedząc, co za
szło, i nie pojmując jeszcze wtedy inkw izytor
skiej zdolności panny Zofji.

• W czasie rozdan ia  lodów, poproszono W a- 
lerją do fortepianu; g ra ła  uw ertu rę z H alk i, 
polonezy Ogińskiego, i w końcu w yw ołała 
•wzmot oklasków , za  wyborne odegran ie m a
zurka Szopena, co ja k  wiadomo d la w ielu 
trudniejszem się staje , niż nap isan ie  w łasnej 
kompozycji, choćby nacechowanej ta len tem . 
Walerji ręce przebiegały k law isze z tak iem  
uczuciem i przyjęciem  się  utw oram i, że na j
mniej artystyczne ucho m ogło objąć genjalne 
myśli m istrza  naszej muzyki, i poić się ich 
tęsknem ojczystem brzm ieniem ; co w łaśnie nie 
każdy z licznie grających u  nas n a  fo rtep ia 
nie wywołać je s t w stan ie , zazwyczaj bow iem  
słyszymy niezlew ające się  z sobą dźw ięki, 
passaże efektowne niespojone z całością; do 
wodzi to , iż dotychczasowi m etrow ie więcej 
s ta ra ją  się o rozpow szechnienie m echanizm u 
zadziwiającego, niż o w zbudzenie uczucia  i 
odtworzenie poezji utworów przez ich egze
kucją, sami będąc m ało usposobionemu do 
przejęcia się natchnieniem  m istrzów .

Po chwili szanowni jubilaci poprosili go
ści do kolacji, k tóra nie popisując się fałszy
wym, osterlofowskim szampanem, zdrowym 
węgrzynem rozgrzewała serca biesiadników. 
Po kolacji ponowiono tańce. W alerja uszczę
śliwiona z bytności Czesława, który z swobo
dniejszą niż dawniej myślą zawiązywał z nią 
rozmowę i tańczył z nią często, oddała się 
całą duszą zabawie, tym więcej gdy i m ło
dzież ubiegając się o taniec z córką zacnych 
gospodarzy .nie dawała jej i chwili spoczyn
ku. Często się zdarza po zabawach naszych, 
że?młodzież, rozgrzana tańcem, nie ochłodną- 
wszy, zimną wodą gasi nagle pragninie.

| Nierozwagę tę przypłaca często zdrowiem a 
nieraz i życiem. W położeniu podobnem zna
lazła się Walerja, k tóra wypiwszy duszkiem 
szklankę zimnej wody w czasie przerwy ma- 

! zura, doznała nagle wewnętrznych, dreszczów 
i po chwili osłabła tak, że ustać nie mogła. 
Otoczyli na wpół omdlałą jedynaczkę strw o
żeni rodzice, muzyka umilkła i goście zaczęli 
salon opuszczać, gdy W alerja mocno zaa ta 
kowaną wewnętrznym bólem położono na 
łóżku. Czesław wyszedł ostatni.

Biedna, poczciwa Walerka! wyszepnął 
■wracając do domu, oby jej ta  nierozwaga na 
ae  me wyszła!... Ona mnie tak  widocznie 
kocha, myślał dalej, a ja  niewdzięczny nie 
umiem jej miłości ocenić!... Lecz trudno! uda- 
"’ac me umiem; wprawdzie im więcej ją  po- 
zuaję, tem milszą, tem piękniejszą się n aw et' 
^aje... i  akie tam zacne serce, takie myśli 
wspaniałe! Cenię ją  też wysoko.... Ach! tak 
sauio mi Zofja powiedziała niedawno... A le  
Jej uczuć dzielić nie jestem  w stanie, to samo 

oa Zofji dla siebie usłyszałem!... Czemuż 
o ał z westchnieniem, Zofja nie ma jej duszy!

X.

W yzw anie.

Z wielkiej clim iny m ały  deszcz 
Z małej chm ury wielki deszcz.

P rzysłow ia .

— Takieto, mój Czesławie! są sprawy na 
tym świecie.

— Jakie  to? zapytał W ładysława.
— Że się oba kochamy boz wzajemności! 

ty jesteś W erterem, a ja, ja  naprzykład, pa
nem Piwońskim, bo może się także z inną 
na złość Alinie ożenię.

— Przyznam ci się, że wolałbym być tre- 
fnisiem Nickiem, jeżeli go pamiętasz z tra - 
jedji M arja-Stuart, niż W erterem! Co mi to 
za mężczyzna który z miłości płacze!

— Jak  to, twoje oczy zawsze były suche?
— R az tylko nad grobem matki płakałem , 

oczywiście zostawszy mężczyzną,— a! prawda 
i drugi raz łza  mi się w oku zakręciła ale z 
gniewu, kiedy uczucie moje pierwsza kochan
ka wyszydziła.

— No, to może i trzeci raz łza ci się w 
oku nawinie, jak  się dowiesz coś stanowcze
go o Zofji.

— O Zofji? Cóż znowu! W szak, że ja  z 
nią zerwałem  na zawsze, ja  jej już nie ko
cham.

— Gadaj zdrów bracie! znam ja  dobrze 
twe serce; ale kiedyś tak skryty, to ci nic 
nie powiem... Zamknij oto okno bo się bły
ska i grzmi okropnie.

— Jakto? boisz się grzmotu? Wstydźże się 
W ładku.

— Nie lubię okna otwartego podczas b ły
skawic.

—  Przecież cię szyba nie ochroni od pio
runu. Ale mów W ładziu coś zaczął o pannie 
Zołji. Cóż tak  odskoczyłeś od okna?

—  Alboż nie widzisz jak  się na krzyż 
błysnęło? wiesz, niczego się w świecie nie 
lękam, prócz grzmotu, to już moja słabość 
od dziecka, bo mnie grzmotem straszono, i 
jak nie pozwolisz przymknąć okna, to ci nic 
o Zofji nie powiem.

— No, dobrze, już, dobrze! zamknę, ale o- 
powiadaj.

— Otóż panna Zofja idzie za Harpiona!
— Jakto oświadczył się j e j ! spytał zapło

niony Czesław.
—  Jeszcze nie, ale kiedy Zofja sam nasam 

siadywać może w alei ogrodu spacerowego 
z Harpionem i to wśród dnia białego...?

— To cóż? przerw ał Czesław, lepiej że 
wśród dnia białego niż w wieczór.

— Gadaj zdrów! udajesz obojętnego, ale 
czemu połknąłeś ślinę i bledniesz?

— Zdaje ci się.
— Jesteś skrytym Czesławie! Nie ufasz mi 

więc ci nic nie powiem.
— To okno otworzę.
—  Zmiłuj się nie otwieraj! Otóż panna Zo

fja bardzo sprzyja Harpionowi, a matka tak 
je s t nierozsądna, że pozwala sam na sam sia
dywać, podczas gdy z córką młodszą chodzi 
po ogrodzie, i nie zważa na wielkie oczy, ja 
kie świat robi, widząc nieodstępnego od Zo
fji szulera.

— Czy rzeczywiście H arpion jest szu
lerem?

—  Najrzeciwiściej, ale ona nie wierzy, bo 
Harpion sta ra ł się ją  przekonać, że ów list 
bezimienny ty przez zazdrość i na szykanę 
ułożyłeś. Trzeba ci się. z tego podejrzenia o- 
czyścić.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Magazyn p. W ładysława Kruszewskiego, p rzy  
ulicy Miodowej Nr. 495 istniejący, po powrocie 
właściciela z zagranicy, zaopatrzony zo
stał najwytworniejszemi przedmiotami mody. 
Nowo- wynaleziona amerykańska maszyna, 
szyjąca 100 łokci ściegów w ciągu 8 minut 
sprowadzona teraz, sta ła  się ważną pomocą 
w śpiesznem wykonywaniu obstaluuków. T ru
dno przytem pominąć bez wzmianki doboro
wy zbiór najmodniejszych i najbardziej ele
ganckich przedmiotów, zdolnych zaspokoić 
nie tylko wymagania, ale naw et kaprysy wy
stawnej elegancji. Gdybyśmy mieli wymienić 
tylko najmodniejsze okrycia Piusami zwane, 
tylko pokojowe ubrania, tak  zwane zuawlri, 
albo materje wełniane w kropki na okrycia 
damskie, zastosowane do koloru najmodniej
szych obecnie materji jedwabnych na suknie, 
wymienilibyśmy to jedynie, co jest najświ eż- 
szą nowością, pomijając kompletny dobór in
nych przedmiotów, tak do stroju ja k  i do je 
go przybrania służących. Nie wdając się w 
szczegóły dla ich obfitości, wolimy liczyć n a  
to, że ktokolwiok będzie potrzebował gusto
wnych przedmiotów do stroju, Magazynu pa
na Kruszewskiego nie pominie, a zapewnia
my, że wszyscy wyjdą zupełnie zadowoleni.

(N r. 392)
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OD FABRYKI
Sztucznych nawozów pod Warszawą.

Nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, iż 
w miarę jak  nauki przyrodzone stały się 
podstawą i przewodnikiem gospodarstwa wiej
skiego, rolnictwo ze sztuki empirycznej prze
mieniło się w_ naukę, której przepisom umie
jętnie zadosyć czyniąc, możemy przewidzieć 
przyszłość moralną i m aterjalną daleko świe
tniejszą.

Z pomiędzy nauk przyrodzonych, chemja 
bez zaprzeczenia oddała rolnictwu największe 
usługi, okazała ona bowiem i wyjaśniła zwią
zek ścisły, jak i zachodzi między światem nie
organicznym z jednej, a światem roślinnym i 
zwierzęcym z drugiej strony. Jej to winni
śmy ustalenie tej prawdy, na  której opiera 
się cała dzisiejsza nauka rolnicza, że rośliny 
od swojego rozwoju potrzebują koniecznie 
isto t mineralnych, które są ich jedynem po
żywieniem, i że te  istoty pod wpływem szcze
gólnej, nieznanej nam siły życia, zostają 
przerobione na istoty organiczne. Wiadomo 
z drugiej strony, że zwierzęta do wyżywienia 
potrzebują is to t organicznych, które już ro 
śliny wyrobiły z pierwiastków nieorgani
cznych. Pokarm  roślinny w części zostaje 
przyswojony przez zwierzęta, a w części zmie
niony, wydziela się z organizmu zwierzęcego 
w postaci odchodów, które pod wpływem po
wietrza ulegając zupełnemu rozkładowi, na 
nowo zamieniają się na istoty nieorganiczne, 
pomiędzy któremi znajdujemy głównie kwas 
węglany, związki azotowe, fosforany, siarcza
ny, chlorki i t. d. a te są  najważniejszym 
pokarmem dla roślin. Nareszcie liczne i bar
dzo ścisłe doświadczenia najznakomitszych, 
chemików i fizjologów okazały, że rośliny 
czerpią pokarm  w części z powietrza (jak  
kwas węglany), a w części z gruntu, szcze
gólnie sole mineralne i związki azotowe. Z tąd 
nic dziwnego że^ grunt traci zwolna swoję 
żyzność, jeżeli nie będzie zasilany pierw iast
kami, których roślina do swego życia potrze
buje. Taki a nie inny cel ma nawożenie grun
tów odchodami tak  zwierząt jak i ludzi, po
nieważ odchody te rozkładając się wydają



ciała, które bezpośrednio na pożywienie roślin
służyć mogił. , . . , .

Odchody tak  ludzkie jak  i zwierzęce sk ła 
dają sie z dwóch głównie części: części s ta 
łej czyli skrzepłej, i  wody. W urynie prze- 
m aga głównie woda k tóra  trzym a w rozpu
szczeniu wszystkie części stałe, w odchodach 
zaś stałych znajduje się wody od 75—92% . 
Odchody ptaków i wężów, których wielka 
siła  użyźniająca dostatecznie jest udowodnio
ną, bez porównania mniej wody zawierają. 
Ponieważ zaś prawdziwie pożyteczną częścią 
nawozu je s t nie woda, lecz części stałe, ztąd 
nic dziwnego, że nawóz najmniej zawierający 
wody, nawóz ptasi, czyli tak zwany guano 
należy do najlepszych. Ilość jego^ w skutek 
ciągle powiększających się żądań , podług 
wiarogodnycli świadectw, zmniejsza się na 
wyspach Oceanu Spokojnego w sposób nad
zwyczajny; cena guana  w skutek tego w zra
s ta , i to staje się bodźcem dla spekulantów 
do fałszowania go, przez przymieszanie gliny, 
p iasku, popiołu i t. p. tak  iż dziś pod wzglę
dem  ekonomicznym, guano nie przedstaw ia 
w ielkich korzyści. W takim  stanie rzeczy, 
otrzymywanie tanim  kosztem dobrych i szyb
ko działających nawozów, okazało się dla 
rolnictw a koniecznem, i zwrócono uwagę na 
odchody ludzkie, oraz inne odpadki które w 
wielkich m iastach codziennie bez użytku się 
niszczą. Po licznych próbach udało się w fa
brykach nawozów sztucznych odchody tak  
ludzkie jak i zwierzęce, zawierające znaczne 
ilości azotu i kwasu fosforycznego, zamienić 
na  nawóz bardzo energiczny; przez dom iesza
nie wapna i innych soli, i oddalenie zupełnie 
wody bez straty  części stałych, k tóre stano
wią jedyną skuteczność nawozu.

Idąc za radą  wielu mężów uczonych, oraz 
doświadczonych i starannych rolników, za 
zezwoleniem i poparciem Rządu, założyliśmy 
w bliskości m iasta W arszawy za przedmie
ściem  P ragą, w małej odległości od rogatek 
P etersbursk ich , fabrykę sztucznych nawo
zów, której kierunek poruczyliśmy zdatnemu 
chemikowi, przewodniczącemu już od la t 
wielu podobnej fabryce w Niemczech.

Fabryka nasza dostarcza obecnie wyrób w 
kształcie proszku suchego i nie mającego złej 
woni (pudretty); zawiera on najmniej 3 ‘/2 do 
4 '/3 procentu  azotu, a 15 do 20 procent 
fosforanu wapna i innych pożytecznych dla 
roślin  ciał m ineralnych, w stanie odpowie
dniej assymilacji, to  je s t w postaci łatw o 
rozpuszczalnej.

Polecając fabrykę naszą uwadze szanownej 
publiczności rolniczej, upraszam y o przesy
łan ie  zamówień na wyrób do Biura zarządu  
zakładu  fabryk i sztucznych nawozów  przy uli
cy Mazowieckiej w pałacu Hr. Krasińskich. 
D la dogodności i ułatw ienia właścicielom dóbr 
i  rolnikom Królestwa, powierzyliśmy oprócz 
tego agentury zamówień:

W W arszawie, Kantorowi interessów zie
m iańskich pp. Gregorowicza i Dębskiego przy 
ulicy Nowy-Świat w pałacu Hr. Zam ojskiego.

P anu  Rodkiewiczowi, kupcowi, przy ulicy 
Miodowej, w pałacu Arcybiskupów.

W Płocku, Domowi handlowemu Rolników 
Płockich.

W  Lublinie, p. Knoll, kupcowi.
W7 Kielcach, p. Możdzeńskiemu, kupcowi.
W Piotrkowie, p. Kurnatowskiemu, kup

cowi.
W Łyszkowicach pod Skierniewicami, p. 

P a s to r .
W Łodzi, p. Matyssek, kupcowi.

Nadmieniamy przytem  iż cena za centnar 
netto sztucznego nawozu w proszku (.pu
dretty) ustanowioną je s t tu  na  miejscu w 
W arszaw ie na jeden rubel 65 kopiejek, bez 
opakunku i transportu; za beczki mieszczące 
4 —6 centnarów 'liczym y 45 kopiejek, i tako
we przyjmujemy napowrót w cenie 30 kop. 
Na szczególne żądane może być nawóz w 
workach zapakowany, za odpoWiedniem w y
nagrodzeniem.

Sposób użycia sztucznego nawozu (pudret
ty) je s t następujący:

D la dogodniejszego i stosowniejszego roz
rzucenia sztucznego nawozu (pudretty) na 
rolę, należy takowy pomięszać ze zwyczajną, 
suchą, sypką, ile możności niepiaszczystą 
ziemią, lub torfem, wystrzegając się ażeby 
ani popiół, ani też wapno, przymieszane nie 
były. Stosunek należy zachować taki, ażeby 
‘/ 3 część była sztucznego nawozu (pudretty) 
a %  części suchej ziemi lub torfu. Gdy w 
tym stosunku pudretta  zmieszana będzie, na
leży na upraw ną pod zasiew rolę, krótko 
przed zasiewem, lub też razem  z zasiewem 
zboża, na  ro lę rozsypać, i następnie, jeżeli 
ze zbożem pod skibę rozsypaną była, lekko 
przyorać, jeżeli zaś pudretta rozrzuconą była 
z wierzchnim siewem, wtedy potrzeba dobrze 
żelazną broną uwlec, tak  ażeby rozsypana po 
roli pudretta , ziemią się pokryła. Z tego po
wodu zatem nie należy jej na zbytecznie 
m okrą ro lę rozsypywać; najlepiej i najkorzy
stniej je s t rozrzucić na rolę wkrótce przed 
deszczem, lub też po deszczu, gdy rola nieco 
przeschnie i sypką będzie; lecz w każdym 
razie  zaraz  lekko przyorać, lub też dobrze 
broną uwlec.

Na grunta tak  mocne jak  i lekkie, chociaż
by naw et nieco piaszczyste i gliniaste (wy
jąwszy nowin), należy użyć sztucznego nawo
zu do umierzwienia jednej morgi gruntu m ia
ry  300 prętowej:

1. Pod żyto, pszenicę, jęczmień, owies, gry
kę, 5— 6 centnarów.

2. Pod rzepak, rzepik, groch 6— 7 cent
narów.

3. Pod  kartofle, burak i i wszelkie jarzyny 
ogrodowe, należy użyć na morgę 300 p rę to 
wą od 6— 7 centnarów. W tym razie, w %  
częściach z ziemią lub torfem  pomieszana 
pudretta  sypie się w radlonki lub otwory, 
które do sadzenia ziarn są porobione.

4. Na koniczyny, lucernę, łąki, 3 —4 cent
narów będzie dostateczną ilością; lecz i wte
dy należy zmieszać w %  częściach z suchą 
ziemią lub torfem, i rozsypać na początku 
wiosny, skoro tylko woda z łąk  przez irry- 
gacją lub innym sposobem na  nich rozlana, 
zupełnie ustąpi, i łąki zwierzchnie cokolwiek 
przeschną.

5. Gdy z rozpoczęciem wiosny, okaże się, 
iż zasiewy zimowe przez mokrość lub mrozy 
ucierpiały i rzadko stoją, natenczas posypa
nie pudrettą  także w stosunku 2 -  3 centna
rów na morgę 300 prętową, pomieszanej w 
%  częściach z suchą ziemią nader je s t sku- 
tecznem do polepszenia i wzrostu zasiewów.

Zwracamy uwagę panów ziemian, iż ko
szta wyrobu sztucznego nawozu na morgę 
nowopolską 300 prętową wyniosą za 5 — 6 
centnarów od 8 rubli 25 kopiejek do 9 rubli 
90 kopiejek, gdy tymczasem koszta nawozu 
stajennego, za  samo wywiezienie na rolę, 
podług zasad ekonomicznych, najmniej na  
morgę około 20 rub. sr. są zwykle obracho- 
wywane, a  przeto nawóz stajenny dwa razy 
jest droższym od nawozu sztucznego. (Nr. 391)

W  tych  dn iach  op u ścił prassę drukarską nakładem  
tora „ S ło w n ik  podręczny w łosk o-p o lsk i i p o lsk o -w ło sk i’ 
u łożon y  z najlepszych źródeł przez Ignacego Piąskowskil 
g o . Cena 2-ch  tom ów  w 8 -c e  rs. 3. Sk ład  głów ny wks 
garni G. S en n ew a ld ą N r . 481 (2 )  nabyć zaś go można w ' 
w szystk ich  znaczn iejszych  księgarn iach  w Warszawie i n 
prow incji. (N r. 3 9 4 - 1 —0) 1

K sięgarn ia  i S k ład  N ut m uzycznych M ichała Glucks’ 
b erga przy u licy  K rakow skie-Przedm ieście w domu W-» 
G rodzickiego Nr. 411 (9 ) otrzym ała następujące nowości* 
K ronika podhorecka 1 7 0 6 — 1779 u ło ży ł Leon hr.Rzewnl 
sk i człon ek  C . K . T ow l K raków  1860.  Cena rs. i Wi ' 
dom ości do dziejów  p o lsk ich  z A rehivum  prowincii t .i1"

A „  sv.*-. r,*. ATT____ V     J  “ ZIĄ*zkiej zebrał A u g u st M osbach W rocław  1860 rs. 2 kop
5 0 .  W spom nienia P o les ia  W ołyn ia  i L itw y  J J ,  Kraszę 
w sk iego .w yd an ie  illu strow an e Paryż 1860 r. rs. 6 Skar" 
b iec  D yp lom atów  pap iezkich , cesarskich etc , poshigni 
cych  do w yjaśn ien ia  dziejów  L itw y  i  ościennych kraió 
o p isa ł Ign acy  D an iłow icz . W iln o  1860 rs 3 "k. 5o g,, 
chnia i A pteczka narodow a czy li 636 przepisów dla" ml0 ' 
dych gosp od yń  p o lsk ich  W ilno 1860 r. rs. 1 kop. 20 No" 
ta tk i A gronom a dla gospodarzy w iejskich ułożył agronom 
B r. Sz. W iln o  1860 r. rs. 1 kop. 2 0 . O przyjaźni napisał 
A lo iz y  K uczyńsk i War-szawa 1960  r. rs. i. Wytępi nie
robactw a i  m yszy pu stoszących  gospodarstwo leśne i poi-
ne p o d łu g  D ra  G logera zebrał Stanisław  Szenic. Poznań 
1860 rs. 1. Przep isy  jazdy konnej zebrane przez amatora 
K . M. kop . 30 . (Nr. 390—1—3)

N akład em  K sięg a rn i P o lsk iej, ulica Miodowa Nr. 482 
w y sz ła

Mappa kolei żelaznych w Europie
w e d łu g  najnow szych danych przez A . Kozłowskiego skrę- 
ślon a . C ena z łp . 2 (k op . 30); oprawnej w formie książe
czk i z łp . 3 gr. 10, (k o p . 5 0 ) . Zwracamy uwagę publiczno
ści, iż  W łoch y  i  S ycy lja  są na  tej karcie wykonane szcze
g ó ło w o , ab y  zarazem  czyteln ikom  gazet do śledzenia za
b iegiem  w ypadk ów  i w ojennych  w tych krajach służyć 
m ogła .

W  zak ład zie  artystyczno-litograficznym  naszej firmy 
w y szed ł także:

Widok kościoła 0 0 .  Bernardynów w Kobyłce 
pod Warszawą.

O dpustam i na  Ś - tą  A n n ę dn ia  26 lip ca  wsławionego. Ce
na  złp . 3 gr. 10 , (k op . 50).

A . D zw on k ow slu  i  S p ó łk a (Nr. 3 8 3 -1 -3 )

s  K siążk a  pod  tytu łem : Choix gradue de lectures fran- 
ęaises e x tra it  des m eilleurs auteurs anciens et mo- 
dernes a  l usage des demoiselles adopte a la methode
d Ahn, w y sz ła  z druku nakładem  księgarni B .L e ssm a n a , 
i  sprzedaje się  po w szystk ich  księgarniach w W arszaw ie i 
n a prow incji po kop . 60 czyli z łp . 4 . (Nr. 381—8—3)

Sj N akład em  S k ład u  nut m uzycznych Michała Gliicksber 
ga przy u licy  K rakow skie-P rzedm ieście Nr. (9) 411 wy
s z ła  now a kom pozycja na  fortepian p. t. Wotynianka 
D um k a F e lik sa  Ja ro ń sk ieg o  cena kop. 60. Do nabycia 
w e w szystk ich  znaczn ych  S k ład ach  nut w Warszawie i na 
prow incji. ____________________  (N r. 3 8 8 -2 -3 )

E L E K T R O  M A G N E T Y C Z N E
SZ C Z O T K I i GRZEBIENIE

w ra z  z E le k tro lin ą

znane ze swej skuteczności, są po krótkiej
w óż do nabycia  w  Fabryce Szczotek i Pędzli A‘eK“)()
dra  Fejst, przy u licy  Senatorskiej, wprost koscio
Reform atów . „41, ; *  tvch-

O soby które tak ow e pozam aw iały  raczą po

Ż° P $ S n a t y ła n y c h  z  C esarstw a rsr. 10 j a k o ś ć
za garnitur, uprasza się  o nadesłanie rs. 1 na
s y łk i.

D ziś  w  s i l i  tow arzystw a D ob roczynn0^ ' t ' . . 1̂ wztałce- 
lo g iczn e  przedstaw ię D om in ik a  Zonner. Dzi j 
n ia  s ię  naszej ziem i. —

Ilollna Szwajcarska. Codziennie eC
zyk a ln a  pod dyrekcją p. B iiseg o . Począte
w ieczorem .

TEATR W TE r,KI.— Jutro: T ru b a d u r ._

w  D rukarni J .  J a w orsk iego .— W olno  d ruk ow ać.— W arszawa dnia 17 (2 9 ) siep n ia  1860 r — Starszy  C enzor, F. SobieszczaAski.


